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WalczQ(| śmiechem Kobra
w y p ł y w a  s z e r o k i e  w o d y

T a k  to  ja k o ś  p o w s ta ło  c ic h o  i z  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu . P o p r o s tu  
w e ję g o  —  k tó r e g o ś  dn ia  z a p r o -  n ie  b io r ą  p ie n ię d z y  za  s w o je  w y - 
s z e n ie  n a  b iu r k u . C zy ta m  i d o w ia -  j s tęp y  —  T o , c o  im  w p ły w a  z k a - 
d u ję  s ię . że  „ C h ó r p ió r “  k a b a r e t ; w ia r n i, o b r a c a ją  na  r o z w ó j s w o -  
s a ty r y c z n y  m a z a s z c z y t  m n ie  p r o -1  je j  akcyi. I  to  ta k  n a  z a w s z e . P o -  
s ić  n a  i t. d . p r o s tu  —  n ig d y  n ik t z „ C h ó r p ió -

K a b a r e t  i w d o d a tk u  s a ty r y c z -  rul< n ia  d o s ta n ie  g r o s z a  h o n o r a -  
n y ?  W  W a r s z a w ie ?  W  rok u  1 9 3 9 ?  f i  unii Ż e b y ś c ie , m o i p a ń s tw o , w ie -
S ta n o w c z o  —  tr z e b a  lo b a c z y ć .

K a b a r e t , w ię c  k a w ia r n ia . D łu ­
g a , n isk a  sa la , m ię k k ie  f o t e le ,  
e ie p ły  n a s tr ó j z p r z y ć m io n y c h  a - 
b a ż u r ó w . le n iw e  d ź w ię k i f o r t e -

d z ie l i ,  że  m y  tu  n ie  d la  p ie n ię d z y , 
a d ia  id e i.

P o ty m  je s z c z e  c o s  o  k u r ty n ie  
Ż e  b a r d z o  „ C h ó r p ió r o w i"  p o ­
tr z e b n a  je s t  k u rty n a , a p ie n ię d z y

p ia n u . M a leń k a  s ce n k a  z a s ło n ię -  b ra k . W oD ec  te g o  n ik t  in n y , ja k  
ta ja k ą ś  u p io r n ie  c z a rn ą , p łó c ie n -  I w ła ś n ie  p ą n s tw o , tu  o b e c n i  n a  
114 p ła c h tą  im itu ją c ą  k u rty n ę , j s a li , k u p lą  ue k u r ty n ę . R a ze m . 
S ą l »  n a p e łn ia  s ię  g o ś ć m i i  p o  u -  j Z g o d n ie . K ażdy1 da  n a  ten  m iły  ce l 
p ły w ie  k ilk u n a s tu  m in u t n ie  m a  i le  m o ż e . P r a w d a ?

c h o d z e n ia , k o m p o z y to r  i  p o e ta  d a  z a s tę p u ją c  s u f le r a ,  g d y  coś 
tw o r z ą  ,.p r z e b ó j"  r e w io w y  z „ 8 e - tam  a :e  id z ie , ja k  tr ze b a . 
r e n a d y “  S c h u b e r ta , p r z e r o b io n e j  I T e n  n a s t r ó j p o g łę b ia  s ię  je sn o sc  
na  fo x t r o t ta .  D a le j —  a n a liz a  a u -  b a r d z ie j w  d r u g ie j c ą ę ś c i, n a  k tó -  
t e n ty c z n e j, w ła s to w s k ie j p io s e n -  rą s k ia d a ją  s ię  ju ż  ty lk o  u tw o r y  
k i. O b r a z  za  o b ra z e m  w y k a z u je  „ C h ó r p ió r z y s t ó w " .  — - P io s e n k i 
d o w c ip n ie  i d o k ła d n ie , cz y m  n a s  b e z  c k liw e g o  s e n ty m e n tu , b e z  łe z  
k a rm i r e w ia  ze  s te m p le m  „M a d e  i n a m ię tn o ś c i ,  b e z p r e te n s jo n a ln e , 
in  N a le w k i" .  N ie je d e n  z  p a tr z ą -  h u m o r y s ty c z n e  w ie r s z y k i w  w y k o- 
c y c h , te r a z  d o p ie r o  za u w a ż a , ja k  n a n iu  a u to r ó w , p r z y jm o w a n e  Bą 
z a s u g e r o w a n y  rek la m ą , o t u m a n io -  g o r ę ts z y m i b r a w a m i, n iż  ren orp o - 
n y  n a ło g ie m  b y w a n ia  w  „M o rsk ich  w a n e  s ła w y  a k to r s k ie  ze  -izmonce- 
O k a c h “ , „ B a n d a c h "  i t. p . m e  o- s o w a c y m i b z d u r a m i warszaw- 
r ie n to w a ł  s ię  n a  cz y m  o p a r t y  je s t  sk ie h  r e w ii .  P o g o d n y  h u m o r , u * 
b e z p r z y k ła d n y  b l u f f  ty c h  w id o -  ś m ie c h , r a d o ś ć  życia w  piosence,

ju ż  w o ln y c h  s to lik ó w , c h o ć  z a ­
z w y c z a j  w  te j k a w ia r n i je s t  r a -

T u , u śm ie c h n ię ty  b lo n d y n , w  
| c y w ilu  p r a w d o p o d o b n ie  n ie b e z -

t z e j  p u s to . W id o c z n ie  w a rs z a w ia - p ie c z n y  te r r o r y s ta , u śm ie ch a  s ię  
cf z ła k o m ili  s ię  n a  s a ty r y c z n y ”k a - je s z c z e  w e s e le j ,  tak , że  k to  b o ja -
baret.

A  p o ty m  p r z e d  „ k u r t y n ą "  z ja ­
w ia  s ię  u ś m ie c h n ię ty  b lo n d y n  i

ź l iw y  ju ż  s ię g a  d o  p o r tm o n e tk i . 

K le  z a c z y n a  s ię  s a ty r a  n a  re w ię .

w is k .
N a  sa li  w y tw a r z a  s ię  n a s t r ó j 

s p e c ja ln y , ja k ie g o  n ie  m a n ig d y  w 
te a trz e . N a s tr ó j  b e z p o ś r e d n ie g o  
k o n ta k tu  ze  s c e n ą . Z w ła s z c z a , że  
s y m p a ty c z n y m  „ C h ó r p ió r z y s t c m /, 
w y r a ź n ie  b ra k  p e r s o n e lu  te c h n i­
c z n e g o . —  C o n fe r e n c ie r  sa m  ś c ią ­
g a  k u rty n ę , p o r o z u m ie w a  s ię  ze 
s e e n y  z k o le g a m i p r z y b i ja ją c y m i

; O b ra z  za  o b ra z e m . O to  d w a j p a - za  k u r ty n ą  d e k o r a c je  (ta k , d e k o -  
zaczyna o p o w ia d a ć  d z iw n e  r z e c z y , n o w j e n ie z u p e łn ie  a r y js k ie g o  p o -  r a c j e ! )  c z a s e m  n a w e t  p o d p o w ia -  
—r Ż e  „ C h ó r p ió r " ,  to  w c a le m e
taki k a b a re t , ja k ie  to  d a w n y m i 
e x a «y  b y w a ły . Ż e  . .C h o r p ió r "  B ro­
szę p a ń s tw a , to  k a b a re t , k tó ry  
walczy. W a lc z y  z b z d u r ą  w y ś w ie ­
chtanego k ic z u  r e w io w e g o , w a l­
czy z b a n a łe m  p o ls k ie g o  f i lm u , ze 
s z m o n c e s o w a tą  p io se n k ą , ze  s z k o ­
d liw y m i in s t y t u c ja m i —  w  o g ó le  
z  kim o n  n ie  w a lc z y ?  A  w a lc z y  
bronią g r o ź n ą  —  b o  ś m ie c h e m . —  
O ś m ie s z a  to , c o  je s t  z łe , b ru d n e , 
obce d u c h o w i p o ls k ie m u . O ś m ie ­
sza , a  w ię c  z a b ija .

A  p o ty m  s y m p a ty c z n y  b io n d y n  
u ś m ie c h a  s ię  Jeszcze  s z e r z e j i s ło ­
wa ta k  n ie z r o z u m ia łe  d la

Prcaag& n^a m u zy k i operow ej
na nrow ncji

F o ls k a  O p e ra  L u d o w a  p o  o d ­
n ie s io n y c h  s u k ce s a ch  a r ty s t y c z ­
n y c h  w  sz e re g u  m ia s t  p r o w i n c jo ­
n a ln y c h  m i m o .  b a r d z o  tr u d n y c h  
w a r u n k ó w  m a te r ia ln y c h  d z !ęk i 
n ie s t r u d z o n e j p r a c y  p D y r  St. 
N a ro e z  -  N o w ic k ie g o  s y s te m a ty c z  
n ie  r o z w ija  sw ą  d z ia ła ln o ś ć , o r g a ­
n iz u ją c  p r z e d s ta w ie n ia  w  c o r a z  to

! j in n y c h  m ia s ta ch  p o z b a w io n y c h
u lca * UŁU“ *‘ tt,c “ ia  u * j p ię k n a  k u ltu r y  o p e r o w e j .

X X -e g o  w ie k u , że  ten  1 o w  n a  s a li  „  . _ „  . , _
. . .  . . .  . D n ia  2 m a rc a  P o ls k a  O p era  L u -

r o z g lą d a  s ię  z  n ie d o w ie r z a n ie m 1 r
p o  s ą s ia d a c h , c z y  ta m c i d a d zą  s ię  
n a b r a ć  n a  to , c z y  te ż  n ie . O tó ż  
„ C h ó r p ió r "  je s t  to  K a b aret b e z  
a k to r ó w . S ą  ty lk o  k o m p o z y to r z y , 
p is a r z e  m a la rz e . W y s t ę p u ją  b e z ­
o s o b o w o  i id e o w o  W  n a js z e r s z y m

'p ió h o ,
c m o m e ,

p O O M Ć U & lc& M im u ick

tlfSJcD

tu CEdTftftll Ułltcznyctt PlOfl

• „pi oni Ef t "
V  u/ł. Kat. TTlaHourshi 
I  ul- IRarsiołhouisha 111

ę  t O  K  K I N A  . . 6  W U T O W I O

d o w a  w y je ż d ż a  d o  B ia łe g o s to k u  i 
G r o d n a  z o p e r ą  „ V e r b u m  N o b i lę "  
i „ H a lk a "  o ra z  b a le te m  „W e s e le  
w  O jc o w ie " .

N a  c z e le  60 o s o b o w e g o  z e s p o łu  
P . O . L . g o ś c in n ie  w y s tą p i w  B ia ­
ły m s to k u  p . B a rb a r a  K ost r z e w s k a  
w  o p e r z e  „ V e r b u m  N o b U e "  i  C e ­
za ry  K o w a ls k i . S tro n ą  m u z y cz n ą  
k ie r u je  p . d y r . S y lw e s t e r  C zosn o  
w sk i.

P r a c a  p io n ie rs k a  P o ls k ie j  O p e ry  
L u d o w e j ,  k tó r a  m a  n a  c e lu  p r o ­
p a g o w a n ie  p ię k n a  z a n ie d b a n e j 
s z tu k i o p e r o w e j ,  o o w in n a  b y ć  o t o ­
c z o n a  n a le ż y ty m  u z n a n ie m  i p o ­
p a r c ie m  p r z e z  c z y n n ik i  m ia r o d a j­
n e  a p r z e d e  w s z y s tk im  p r z e z  za ­
r z ą d y  m ia s t  p r o w in c jo n a ln y c h .

Kronika kulturalna
M U ZE U M  R E G IO N A L N E  

W  K R U SZW IC  Y
Z  in icja tyw y szeregu obywateli 

K ruszw .cy -tw.-.rzono ću m uzeum re­
gionalne, zaw ierające zabytki zw ią- różnicą, że dw a po 
7.an« z historia, kuiturą i sztuką re- czcnia dokonane by ły  z język a  nie- 
gionu gop lańśk iego, m ieckiega, obecnie zaś dyrektor g i-

mie słoweńskim .U om oljub” , w ycho­
dzącym  w  Lublanie.

Jest tp już trzecie tłum aczenie te­
g o ż  dzieła na jeżyk  słoweński z tą 
różnicą, że dw a poprzednie tłum a-

w ie r s z u , m o n o lo g u  — • to  właśnie 
to , c z e g o  W a r s z a w ie  b ia fc o w a łe .

B r a k o w a ło  d o t y c h c z a s  ty lk o . —  
T e r a z  lu k ę  ju ż  w y p e łn i ł  z w y c ię s -  j 
k i, m ło d y , p e łe n  id e o w o ś c i  i e n - j 
tu z ja z m u  „ C h ó r p ió r " .  j

O ii o w e j p r e m ie r y  m in ę ły  b o d a j 
trzy  ty g o d n ie . D z iś , „ C h ó r p ió r "  
m a  s w o ją  k u r ty n ę  W id n ie ją  4 3  
n ie j in i c ja ły  i n a z w is k a  ty c h , k tó ­
rzy  ją  u fu n d o w a li . D z iś  ju ż  
„ C h ó r p ió r "  w y p ły w a  n a  s z e r o k ie  

! w e d y . P o g a d a łe m  z  n im i t r o c h ę , 
j —  P r z e r y w a m y  t e r ą ?  p a r o d ię  

r e w a  —  p o in fo r m o w a l i  m n ie . * ?  
W y je ż d ż ą  n a sz  k o m p o z y to r  M a t ­
k o w s k i. P o w t ó r z y m y  ją de s ? c s e  p o  
je g o  p o w r o c ie  O b e c n ie  wystawia-* 
m y  n o w ą  r e w ię  s a ty r y c z n ą  p. t.: 
„ F i lm  p o ls k i  n a  c e n z u ro w a n jrm ". 
A  w  m a rc u  w y r u s z a m y  na o b ja z d . 
Z a k o p a n e , K a to w ic e ,  K r a k ó w , P o ­
zn a ń .

—  I z  p o w r o te m  d o  W a r s z a w y ?
—  O c z y w iś c ie .  —  P r z e c ie ż  m u ­

sim y p r z e je c h a ć  s ię  n ie  ty lk o  p o  
r e w ii  i f i lm ie  M a m y  je s z c z e  na  
ok u  i  t. zw . l it e r a tu r ę , i T . K . K . 
T .  i K a s ę  C h o r y c h  i  R a d io  . P a ­
n ie, ż y c ia  n ie  ^ ta rcz y !

N ie  o b a w ia m  s ię  te g o . „C h ó r -  
p ió r z y ś c i "  w y g lą d a ją  n a  to , że  
p r z e d łu ż ą  s o b ie  ż y c ie , je ś l i  b ę d z ie  
tr z e b a  je s z c z e  „ p r z e je c h a ć  s ię "  
p o  czy m ś , c o  im  się p ie  P od ob a .

R a d z iłb y m  te ra z  ty m  i o w y m  
d o b rz e  u w a ż a ć  n a  s ie b ie , ż e b y  
w a lc z ą c y  ś m inch e m  k a b a r e t  p ie  
z e c h c ia ł  n a  s w ó j s p o s ó b  s ię  „ p r z e ­
je c h a ć " ,

B o  ja k o ś  n ie ła d n ie  p o ty m

*■. k m 4 ą m  „
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P O P U L A R N O Ś Ć  SIE N K IE W IC ZA  
W ŚRÓD SŁ O W E Ń C Ó W  

D zieła  Sienkiewicza cieszą się jesz ­
cze dc dniu dzisiejszego najw iększą 
popularnością w śród narodu słow eń­
skiego, i to  nie tylko z pośrod p isa ­
rzy  polskich, ale z w szystkich  pisa­
rzy nie słoweńskich.

D ow odem  tego Jest chociażby uka­
zujące się obcerie  tłum aczenie Sien­
kiewicza „P a n  W ołod y jow sk i”  dru

m nazjum  państw ow ego w Lublanie 
pro f, Osana pracuje nad przekładem  
z oryginału  polskiego.

K O N C E R T  S K R Z Y P A C Z K I 
POLSKIEJ W  P A R Y Ż U

Znana skrzypaczka i kom pozytor- 
ka p. G rażyna Bacewicz' -  K orn acka  
w ystąpi w  P aryżu , w  ramach im prez, 
organizow anych przez Stow. M łodych 
M uzyków  Polskich w  Paryżu, z wła-

uowane w  b. popularnym  czasopiś- snym  koncertem  kom pozytorskim .

DAJĄC K A  POMOC ZIMOWĄ
ZMNIEJSZASZ BEZRGm&ClE

Z

Kaz‘m:erz Sikorski
Na ostatnim koncercie sym fon icz­

nym w ykonano jedno z najcenniej­
szych dzieł literatury kameralnej, 
„S ym fon ię" d-m oll na orkiestrę sm y-
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N I K O M U  N I E Z N A N Y  

P A N  B P O W N
Powieść współczesna

A u toryzow ana  ad apta cja  E ugeniusza B ałuckiego

Zaczął od tragicznego wypadku na polowaniu, 
które Adam Morzeński przypłacił Więzieniem, 
a skończył na śmierci jego ciotki, hrabiny Lato- 
szewskiej i na okropnej sytuacji, w jakiej się zna­
lazła żona Morzeńskiego

Kols słuchał z natężoną uwagą tej smutnej 
powikłanej historii. Twarze i losy ludzkie — 
przecen to był jego żyw oł, jego największa .na­
miętność!

Przyjął propozycję zjawienia się u Rowelowej 
w charakterze przewodnika dla obcokrajowców.

Przede wszystkim przebrał się od stóp do gło­
wy za poradą Soederlunda, który mu wytłuma 
czył, że jego obecny wygląd — nieraząey u „łow­
cy twarzy" —  bęclztp poważną przeszkodą dla 
dyskretnego wywiadowcy.

Po załatwien-u sprawunków i po krótkiej wi­
zycie u fryzjera Kols udał się w kierunku Opery 
do Grand Hotelu.

W  nowej roi' i w nowym ubraniu czuł się tro­
chę nieswojo, lecz rozmyślając nad zadaniem 
i przyglądając się swemu odbiciu w lustrzanych 
szybach wystawowych stopniowe odzyskał pew­
ność siebie i równowagę.

XVI 

KOLS GÓRĄ

Pani Izabela Rowelowa była od dawna ledwo 
cierpiana w towarzystwie, oburzonym jej rozwiąz- 
złym trybem życia i nieprzerwanym pasmem skan­
dalicznych wrybryków. „Nieszczęśliwy" wypadek 
na polowaniu dokonał reszty, stwarzając taką at­
mosferę nienawiści, że pani Iza po raz pierwszy 
naprawdę się przestraszyła i czym prędzej ucie­
kła 1 kraju.

Pojecnała do Szwajcarii, gdzie w jednym 
z banków miała spory własny kapitał oraz odzie­
dziczone po matce klejnoty wartości do siedmiu­
set tysięcy franków szwajcarskich, zabrała to 
wszystko i wyjechała do Ameryki.

Po dwóch latach powróciła do Europy, udała 
się d0 Paryża i zamieszkała w Grand Hotelu pod 
własnym nazwiskiem, przepuszczając, że nieko­
rzystne dla niej sprawy już poszły w zapomnie- 
nienie. a z drugiej strony zmuszona do tego ko­
niecznością załatwienia szeregu formalności, zwią­
zanych z obejmowaniem spadku.

.fednak rzeczywistość zawiodła oczek wanta- 
Okazało się, że jej brat, który przebywał stale 
w Beaulieu, pozostawił po śmierci tyle długów, że 
na ich pokrycie nie wystarczyło pieniędzy ze 
sprzedaży pałacyku ze wspaniałym urządzeniem 
i z trzema samochodami, znanymi qa całą Ri­
wierę-

Pokaźna kwota, wywieziona ze Szwajcarii, 
stopniała w ciągu dwuletniego pobytu między Flo­
rydą- Hąvaną ą l  o n g  Beachem gdzie starała sigi

jeśli nie zaćmić, to przynajmniej dorównać żonom 
najbogatszych bankierów, królów cukru, nafty lub 
stali. Nigdy nie wiedziała, co to jest pieniądz, 
a teraz niip szastała z taką zawziętością, jak gdyby 
pozbyć go się chciała jak najprędzej. W  tej dzie­
dzinie miała godnych i dzielnych pomocnikow.

Na powrót du Europy musiała sprzedać c z ę ś ć  
magnackiej biżuterii. Przyszłość stawała się co­
raz bardziej niepewna. Zaczęła ta rozumieć, guy 
mężczyźni, którzy ją otaczali —  zwabieni n:e tyle 
wdziękami i niebywale frywoinym zachowaniem 
się pani Izy, co jej szaloną rozrzutnością —  zaczę- j 
li ją opuszczać, jak gdyby zwietrzyli zmierzch for 
tuny Pozostał wreszcie ty{kp jeden.

Kochała go najwięcej —  jeśli można było użyc 
tego określenia — może dlatego, ze wypełniał śle­
po jej żądania i wszędzie za nią podążał pokor­
nie. Pod każdym względem żył na jej łasce.

Był to mąż Anieli, Adam Morzeński.
Rowelowa ułatwiła mu ucieczkę po wyroku 

skazującym i spotkała się z nun w Genui, skąd 
oboje udali się do Ameryki Północnej.

Od tej pory był przy niej stale i, oczywiście, na 
jej utrzymaniu. Miał za mało siły woji, by przy­
najmniej pod tym względem uniezależnić się od 
Izy Rowelowej. Nienawidził jej, gdy szczególnie 
ostro odczuwał upokorzenie i hańbę Wtedy tęsk­
nił dQ Anieli w przekonaniu, ze tylko ią kocha 
prąwdz’wie, jednak nawer w te. nawiasem mówiąc 
coraz rzadsze, chwne nie mógJ się wyzwolić spod 
wpływu Izy, która ujarzmiła całkowńcie jego 
zmysły.

W  Ameryce zanurzył się z głową w uciechy, 
dostępne j«<Jypie dla bardzo zamożnych ludzi.

C* f l a ­

czkow ą, Kazimierza Sikorskiego, u - 
talentow anego i cen ionego pow szech ­
nie kom pozytora, prof. K onserw ato­
rium W arszaw skiego.

Interesująca ta „Sym fonia napisa­
na w  r. 1920 ra  sześć p a a y j instru­
m entów sm yczkow ych, zosta.a prze­
robiona z sekstetu sm yczk ow ego , w y ­
konanego po raz pierwszy w  l&żt r „  
w  Paryżu, przez Kwartet Bastile orat 
pp .: Pasquier i Lemaire.

Całość sktada się z trzech części. 
N ajciekaw szy stosunkow o jes : urtęp 
ostatni, koga ó -c io  głosow a, oparta 
na tematach zasadniczych p e^wsze 
części. P oszczególne partie instru­
mentów potraktow ał twórca zUDfełnre 
równorzędnie, n ^ e lo  odznacza Się 
niezwykle zwartą architektoniką (pror 
Sikorski —  to  kom pozytor, u którego 
zmyst kon=fnikcyjny jest świetnie 
rozw in ięty i w yrob ion y), m ajster- 
stw em  technicznym, ciekawym i p o­
mysłami harmonicznymi oraŁ zdum ie­
w ającą znajom ością instrumentów.

Dotychczasow-y dorobek . tw órczy 
K. Sikorskiego stanow ią: utwory ka­
meralne, dwie sym fonie, szereg pieśni, 
dz;e1'’ chóralne, poem at sym foniczny.

Rc.za tym , prof. Sikorek) świetnie 
opracow ał stronę m uzyczną „Strasz­
nego dw oru" Moniuszki, który w  n o ­
wym  wydaniu ukazał się niedaw no na 
p ó łk a c h  k s ię g a rsk ich .

B.  L - O.
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Wieczór 
Chopinowski

w  Y M C A
Sekcja M uzyczna Klubu l i t .  A rt 

Po!ski-J YM CA (u l. K onopnickiej 6) 
urządza w  sali teatralnej O gnisk*, 
dnia 6 marca rb. (n iedziela 1 u pods 
20-ej „W ieczór  Chopinowski ’ przy 
w spółudziale pp B rzostow skiej, }#• 
n iew sidej, Sławińskiej, L u b a w sk ie  
go , N iem yskiego, Sapruna, SOcor 
skiego, Sowiciriego Żunw akusgo
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